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Petroków, dnia 9 (21) Października 1888 r. 
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OGŁOSZENIA, 


za l razowe no Kop. 7 za wiersz 
petitu lab za jego miejsco. 


za 3—6 razowe po kop. * za 
wiersz. 


za 7—10 razowe pó kop, % za 
„ wiersz, 


Reklamy po 10 k. za w. petltu, 


Cena orłoszeń zagranicznych po 
10 kop. od wiersza, 
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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 


ammm rerem a 


Biuro Redakeyi i ekspedycyja główna w oficynie do. 


|[Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnia 


mu p. Michelsona obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmu-| w Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazsraki—próo: tego; 


ją: obiedwie «xsięgarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok 
agentury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler" w Brzezinach 


w Warszawie, 


0D REDAKCYI. 


Tydzien wychodzić będzie dalej na do- 
tychczasowych warunkach. 

Prosimy o wczesne zapisywa- 
nie się, abyśmy mogli wszysikim 
nowym prenumeratoromdostar= 
czyć pierwsze numery „Tygo- 
dnia” = bieżącego kwartału z 
początkiem świeżo rozpoczętej 
powieści Boisgobey'a „EP illa pod 
Barwinkiem”; ilość bowiem eg= 
zemplarzy nakładu ściśle zasto- 
sowujemy do ilości prenume= 
ratorów. 

Przedpłatę na„Tydzień” przyjmują: w 
Piotrkowie Redakcyja w domu Michelsona 
naprzeciw cukierni Szymańskiego i obie 
miejscowe księgarnie, w Czestochowie WW. 
Józef Komornicki i Franciszek Januszew= 
ski orsz księgarnia M. Lipskiej, w Będzi- 
nie W. Janiszewski Stanisław, w Brzezinach 
W. Krzemieniewski Julijan, w Dąbrowie W. 
Tomaszewski J., w Zasku W. Hipolit Ol- 
szawski, w odz) W. Tymieniecki Kazi- 
mierz, w Radomsku W. Goszczyński Fran - 
ciszek, w Rawie W. Grubowski Hipolit. w 
Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki. 

Ogłoszenia, podług taryfy zamiesz- 
czonej w nagłówku „Tygodnia” przyjmują 
również wyżej wymienione osoby, a po za 
granicami gubernii piotrkowskiej agentura 
„Rajchman i Freudler” w Warszawie, Se- 
natorska 26. 


Wiadomości Bieżące. 


— Wermin opłacania wpisów 
szkolnych minął przed kilku dniami, a mi- 
mo, że Towarzystwo Dobroczynności udzie- 
liło wedle sił zapomogę uboższym w kwocie 
185 rs., pozostaje jeszcze 79-ciu o) którzy 
wydaleni zostaną... bez winy, jeśli im nie 
podamy pomocnej ręki, —W żadnem może 
mieście sprawa ta nie przebrzmiewa równie 
cicho jak u nas, nigdzie może nie robi się 
mniej dla biedaków, dążących ku światłu 
o głodzie często i chłodzie! Toć że to naj- 
sympatyczniejszy z celów, ku którym ofiar- 
ność publiczna skierować się winną. Niech 
każdy złoży co może, niech popłyną grosze 
wdowie, a będziem mieć choć jedno zwich- 
nięte życie mniej na sumieniu. 


— Kasa Tow. Dobroczynności 
potrzebująca tak wiele na nadchodzącą zimę 
a tak zaniedbana przez członków honoro- 
wych zalegującywh po roku i więcej z o- 
płatą, zasili się cokolwiek szykującym się 
wkrótce teatrem amatorskim o bardzo u- 
rozmaiconym i ząachęcającym programie, 

Na tenże sam cel, ze specyjulnem przezna* 
czeniem na opłaty wpisów szkolnych ofiaro- 
wuje połowę: dochodu netto pan Aleksander 
Jawornicki,który w pierwszych dniach przy- 
szłego miesiąca wypowie tu dwa odczyty. 


Jw Będzinie 


lw Dabrowie 


lw Czestochowie W M. Lipska. 

„ Janiszewski Stan. 
„ Krzemieniewski Jnl.| w Radomsku „Goszczyński Fraciszak 
„ Tomaszewski J. | 
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w Łasku 


W. Olszewski Hipolit. 
w Łodzi 


„ Tymieniecki Kazimierz 


w Rawie „ E. Sulimierska, 


O ile słyszeliśmy pan J. barwnym językiem 
opowiada niezwykle zajmująco ciekaweszcze- 
góły podróży swej i pobytu w Afryce i 
odtwarza umiejętnie ciekawą  fizgnomiję 
małoznanych ludów, — Okazy przywiczio= 
ne z Afryki, a ofiarowane przez pana J. do 
muzeum ogrodu zoologieznego, stanowić bę- 
dą great attraction, której chyba nikt z 
inteligencyi naszej oprzeć się nie potrafi. 

— Odczyt. Pani Malewicz zamierza w 
tych dniach wypowiedzieć odczyt p.t. „Cha - 
rakter i prawdziwe wykształcenie.” Spra- 
gnieni jakiejkolwiek intelirentnej rozryw- 
ki, pospieszmy na odczyt pani M. Sluchano 
jej ciekawie w Krakowie, u wód krajowych, 
w Radomiu i w Kielcach. Prelegentka ży- 
cie eałe poświęciła pracy pedagogicznej— 
dziś nadwątlone siły i ciężka choroba nie 
pozwalają jej dalej na tem polu pracować, 

zywamy też z całego serca inteligencyję 
naszą do poparcia odczytu i licznego zgro- 
madzenia się, 

— Mądrzejemy i zaczynamy potro- 
ohu chwytać się produkcyjnej pracy na po: 
lu handlu i przemysłu. Nam wszukże piotr- 
kowianom drogę tę wskazały kobiety, za 
co im się seczere uznanie należy. Przed 
dwoma mniej więcej laty powstala u nas na 
większą skale pończoszarnia polączona z 
handlem norymberszczyzny panien Kowal- 
skich i, jak nam mówią, rozwija się po- 
myślnie i nastarezyć nie może zamówie- 
niom. Pani Rakowska sklep swój, sumien- 
nie i zręcznie prowadzony, coraz to wię- 
cej rozwija. Obeenie znów jedna z pań ma 
zamiar otworzyć handel towarów bławat- 
nych, inna znów bazar dziecinny. Szczęść 
im Boże! Wytrwałą, nie zrażającą się tru- 
dnościami pracą, dojdą niezawodnie do ce- 
lu i pierwsze nieodłączne od każdego przed- 
siębiorstwa przeszkody zwalczą. My zaś 
winniśmy się solidarnie wziąć za ręce i oa- 
łą siłą poprzeć te usiłowania, 


— Prymicyje kapłańskie. W u- 
biegłą niedzielę d. 14 b. m. i r. w koście- 
le po-dominikańskim odbyła się uroczy- 
stość prymieyj neoprezbytera Jka. Izydo- 
ra Kowalskiego, byłego alumna seminary- 
jum włocławskiego, piotrkowianina. W oza- 
sio sumimy, celebrowanej przez Prymicy- 
janta z liczną asystą, w której ks. Sala- 
ciński, prefekt tutejszego żeńskiego gimnu- 
zyjum, pełnił obowiązki archidjakona, ka- 
zanie zastosowane do uroczystości wyzło- 
sił ks. Drejer, rektor miejscowego ko- 
ścioła. Po Mszy św., młody kapłan dopeł- 
nił rzewnej ceremonii wkładania rąk na 
głowy swoich rodziców, krewnych i licznie 
zębranego ludu.—Jks, Kowalski otrzymał 
nominacyję na wikaryjusza parf. Iwano- 
wiee, w kaliskiem, 

— Wyjazd sądu. Wydział karny 
tutejszego sądu okręgowego wróciwszy 
przed tygodniem z Częstochowy i Będzina 
gdzie przez dni kilka odbywał swe posie- 
dzenia, wyjeżdża dzisiaj znowu. dla osądze- 


nia 53 spraw do Rawy i Łodzi; w pier- 
wszem z tych miast zabawi dni 2, w dru- 
giem dni 3, Komplet sądzący składa- 
Ją: prezydujący p. Luce, oraz członkowie 
pp. Kołczanowskij i Krógier; sekretarzem 
będzie p. Krajkowski, nadto kandydat p. 
Widera. W Roli oskarżyciela występować 
bądzie w rawie podprokurator Lewando- 
wskij, a w Łodzi podprokurator Sztenger. 


— Proces Kramstów. Dnia 8 li- 
stopada r. b, w II departamencie izby 
sądowej, rozstrzygniętą będzie głośna spra- 
wa pomiędzy p. Leonardem Siemieńskim 
a sukcesorami Gustawa von Kramsty, któ- 
rego przebiegu i końca, cała okolica wy- 
czekuje z wytężoną uwagą. 

— Teatr. Dnia 13 b. m. przedstawio* 
no po raz pierwszy śmieszną farsę Mozera 
p. te „Z przyjemnością” i bardzo zręczny 
choć jak powyższa farsa mało prawdopo= 
dobny, obrazek salonowy Gawalewicza „Dzi 
siejsi.? Gra artystów była wogóle popraw= 
na, a debiut panny Romanowiczówny w tej 
ostatniej sztuce w roli Julii wypadł pomy» 
ślnie; panna R, widocznie posiada talent 
i dobrze umie się obracać na scenie, a 
wzmiankowaną rolę, wymagającą wielkiej 
w grze finezyi, odegrała bardzo dobrze. 

Dnia 14 odegrano oklepaną „Bettinę,” 
która w interpretacyi pani M. Teksel wcale 
num się nie podobała, Realizm w sztuce musi 
mieć pewną miarę, po za którą przekracza* 
jac, sprawia najwyższy niesmak, a sząnująca 
siebie 1 sztukę artystka powinna o tem 
zawsze pamiętać, bez względu na upodo= 
bania paradyzu, który się na tych rzeczach 
znać nie może. W Bettinie należy się sło- 
wo uznania panu Czyszkowskienu w roli 
Fippy, pasterza; śpiewakowi temu z każ- 
dym rokiem głos potężnieje, szkoda tylko 
że niewiele zyskuje na wyrobieniu i me- 
todzie, 

Dnia 16 b. m. w ubiegły wtorek dawano 
farag oryginalną St. Dobrzańskiego „Żole 
nierz Królowej Madagaskaru” na benefis 
sympatycznego p. St, Trapszy i trzeci akt 
z operetki Straussa p. t, „Zemsta Nieto- 
perza,” a we czwartek, dnia 18 b, m. po- 
wtórzono „Piękną Lurette.” Oba przedsta» 
wienie wypadły zadawalająco pod wzglę= 
dem wykonania. Publiczność nieco liczniej 
nareszcie zaczęła uczęszczać do teatru, wi= 
doceznie pociągnięta sumienną pracą reżyse- 
ryi i artystów, 


— Ozy nie kaczka?.. Wjednem z 
pism czytamy, że jakaś pracownia ubiorów 
damskich, w Warszawie otrzymała w tych 
dniach obstalunek z Piotrkowa na saknię 
ślubną dla panny H. (7) 

Suknia, ubierana białym jedwabnym adage 
maszkiem i obszywana u doła białemi stru- 
siemi piórami, z trenem na 8 i */, łokcią' 
długim, kosztować ma 360 rubli! 

Obstalunek ma być wykończony w pezas 
wiągu 48-miu godzin. Nad robotą ślęczy 
dziewięć pracownio dniem i nocą. 
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— Widzieliśmy w tych dniach wy- 
roby tutejszej fabryki tkackiej pana Z. 
i przyznamy, że byliśmy zdumieni dokła- 
dnością ich wykończenia. Fabryka, na nie- 
wielką jsszcze dotąd skalę, wyrabia jak 
wiadomo: wełniaki, halki i korty i mieści 
się za tunelem, w stronie b, fabryki syropu 
w domu p. Z. Co się tyczy „halek” te są 
do sprzedania na składzie w sklepie p. Ra- 
kowskiej. 


— Wypadek dnia 14 b. m. na pró- 
bie straży ogniowej ochotniczej topornik 
pierwszego oddziału H. pomimo usilnych 
ostrzeżeń naczelnika, kierując wężem sika: 
wki na szczycie wieży próbnej, spadł z 
niej, złamał ręką i potłukł silnie prawy 
bok, Gdyby nie toporek, którym zawadził 
Bię o wiązanie, byłby mógł drożej jeszcze 
nieostrożność swoją przypłacić, 


— Zatwierdzeni zostali przez 
władzę, powołani z wyborów do składu ko- 
misyi kwaterunkowej m. Piotrkowa: na na- 
czelnika Teofil Rontaler, na członków 
Sergiusz Dediulin, Karol Szczypkowski, 
Piotr Krzemiński, Klemens Szymański i 
Samuel Pański. 


— Pryncypalna ulica nasza wy- 
piękniała, bo przestał ją szpecić wielki nie- 
tynkowany dom. Tym razem głos nasz nie 
został głosem na puszczy. Dom otynkowa- 
no i to bardzo gustownie ! 


— NWiebywały postrach i przera- 
żenie w powiecie ezęstochowskim wywołała 
zbrodnia spełniona w Kruszynie przez ban- 
dę rabusiów na strycharzu, żonie jego i 
córce, zamieszkujących dom przy cegielni 
kruszyńskiej. 

Dnia 11 b. m. napadli oni na nieszczęśli- 
wych, pewni, że znajdą tam grube pienią- 
dze i straszliwie zaczęli się nad nimi znę- 
cać, kłójąc ich i kalecząc w celu wymu- 
szenia wskazówek co do rzekomo zacho- 
wanych pieniędzy. Gdy biedacy, posiadają- 
cy całego majątku 8 rs. nie mogli wskazać 
im ukrytych skarbów, zbrodniarze poprzy- 
wiązywali ofiary do sprzętów i, w celu u- 
krycia śladów zbrodni, podpalili dom. 

Dziewczyna cudownym sposobem uwolnio- 
nu z krępujących ją więzów, ktora pło- 
mienie snać przepaliły, wybiegła wołając 
ratunku; z drugiej znów. strony luna po- 
żaru sprowadziła na miejsce zbrodni całą 
prawie Kruszyną. Żyjących jeszcze, okru- 
tnie popurzonych staruszków, przywieziono 
do wsi i zaczęto energicznie śledzić zbro- 
dniarzy. Dotąd podejrzenia padają na dwóch 
izraelitów i kilku katolików, z których paru 
już aresztowano. Ofiary zbrodni żyją jeszcze 
a iatnieją silne poszlaki, że banda rabusiów 
mie dała jeszcze za wygraną; przypuszcza- 
ją, że esnujące się wciąż koło domku, w 
którym złożono pokaleczonych, indywidua, 
będą usiłowały dobić swe ofiary, a nade- 
wszystko sprzątnąć dziewczynę, która po- 
znaje winnych zbrodni, — Taż sama zdaje się 
szajka, groziła już poprzednio proboszozo- 
wi miejscowemu, że jeśli nie przestanie prze- 
óladować podejrzanych osobistości w para- 
fii, ulegnie srogiej karze. —Poparzeni żyją 
dotąd pielęgnowani troskliwie przez dokto- 
rów z Gidel, Radomska i Częstochowy. 

— Smutny wypadek zdarzył się w 
Koluszkach—jak pisze „Dz. Łódzki”. Nie- 
jaki Matuszewski udał się do pobliskiego 
lasu na polowanie, mając przy sobie ulu- 
bionego psa gończego. Przypadkowo wkro: 
czył on na terytoryjum swego sąsiada, któ- 
ry znajdował się również na polowaniu, 
a spostrzegłszy Matuszewskiego, groził, 
że mu zastrzeli psa i na poparcie awojej 
groźby, zmierzył do niego, M. chcąc ocalić 
psa, zasłonił go ręką, ale jednocześnie tak 
nieostrożnie potrącił o kurek swojej strzel- 
by, że nastąpił strzuł i cały nabój utkwił 
w szyi nieszczęśliwego M., który padł nieży- 
wy. Wierny pies nie pozwolił nikomu zbli- 
żyć Bię do swego pana, musiano go siłą 
oderwać od zwłok, 
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— % Będzina korespondent do, Dzien. 
dla Wasz.” skarży się na tameczny zarząd 
straży ogniowej ochotniczej, że od r. 1885 
nie ogłasza żadnych sprawozdań o swej 
działalności, i że komenda pożarna podczas 
ostatniego pożaru w dniu 26 z. m, stawiła 
się do ognia w liczbie zaledwo paru stra- 
żaków. Sądzimy, że to chwilowe zaniedba- 
nie ma jakieś głębsze awoje przyczyny,a wina 
za nieusunięcie spieszne tukowych spada nie- 
podzielnie na obecny zarząd czyli radę nadzor- 
czą, której widocznie brak dostatecznej ener- 
gii do pracy szerszej, społecznej, połączonej 
zwykle z wielu a wielu trudnościami. Jeśli 
więc słuszne 84 zarzuty korespondenta i 
stan faktyczny, przedstawiony przezeń, zgo- 
dny jest z prawdą, to najpilniejszym obo= 
wiązkiem stowarzyszonych jest wybór na 
najbliższem zebraniu ogólnem %0wych osób 
do zarządu, któreby tak pożyteczną in: 
stytucyję, jaką jest straż ogniowa, czem- 
prędzej dźwignęli z upadku, 

— Szosa z Wolborza do Tomaszowa, 
eo tpso z Piotrkowa do tego fabrycznego mis- 
sta,stanowczo w rokn przyszłym pobudowaną 
zostunie. Licytacyja bowiem na jej budo- 
wę zostałą naznaczona na dzień 5-ty p. m. 
Będzie to ważne udogodnienie dla nas za- 
równo, jak i dla Tomaszowa, 

== Listy na tutejszej. stacyi nie wręczone z po- 
wodn nieodnalezienia adresantów: z Ciechanowa do 
Sury Trab inalek, z Warszawy do Idera Szlimera, i 
J. Kaliskiego, z Hamburga do Abrama Wilezyńskie- 
go, z Łodzi do Roberta Olganzera, z Opoczna do 
Mośkaą Rabino wiczą.—Listv niewysłane: do Tkaczu- 
ka (bez wskazania miejsca zamieszkania), do Gmia- 
nego Sądu w Ręcznie (z powodu niedostatecznej 


marki), do Puchalskiego w Rudnikąch (z marką u- 
żywana), 


= Z sądu. 
W nocy 0 godzinie 2-ej we wai Kusenta, w gminie 


Rędziny, w pow. częstochowskim, parobak włościa- | 


nina Jana Tomali, Emil Skawski został zbndzony 
wystrzałem z broni palnej, Kiedy się udał do izby 
w której spał jego gospodarz z Żoną, gpostrzegł o- 
statnią z przestrzelonym bokiem. Obok na łóżku 
tliła się jeszcze słoma. Tomala mówił: „nieszczęście! 
albo piorun uderzył, albo kto wystrzelił: idź po Boł- 
tysa!...” Sprowadzouym nastepoio przez Skawskiego 
sołtysowi i innym ludziom Agnieszka Tomala opoe 
wiadała, że zanim się udała z mężem na spoczy- 
nek do osobnej izby, zamknęli drzwi od wejścia. 
Spali na jadnem łóżku, mąż z brzegu. W nocy To- 
mala wychodził na dwór, a kiedy wrócił, Agniesz- 
ka czuła, że dotykał się jej boku, poczem zdrzem- 
uęła się i wkrótce usłyszała strzał. Kiedy zaraz 
po wystrzale Agnieszka wyciągnęła rękę w stronę 
izby, to męża jej obok niej nie było. W boku ra- 
niooej było 18 srócin. Tegoż dnia raniona zmarła, 
w szpitalu w Częstoshowie. Dnia 31 maja o 80 kro- 
ków od domu Tomali znaleziono broń z jedną lufą, 
z której podług zdania eksperta, nastąpił wystrzał. 
Okna w izbie były całe i zamknięte i strzał był 
danym zblizka, a więc w samej izbie, Tomala 
63-letni starzec żył w niezgodzie z żoną z powodu 
służącej Trębskiej, o którą Agnieszka była zazdro* 
sng. Z Trąbską Tomala zawiązał stosunek miłosny Z 
powodu którego krewni małżonka Tomala zmusili 
ostatniego do odprawienia służącej. Sprawę o to za- 
bójstwo sąd okręgowy piotrkowski sądził dnia 1 
października r. b. i skazał podsądnego na dożywot- 
nie ciężkie roboty. (Dz. Łódz.) 


= Zjazd w sprawie wykształcenia zawodowego. 
Skutkiem starań towarzystwa technicznego, zezwo- 
lono na zwołanie do Petersburga zjazdu w kwestyi 
wykształcenia technicznego i przemysłowego. Towa- 
rzystwau polecono uskutecznienie wszystkich prac 
przygotowawczych; to też obecnie zajmuje się ono 
zbieraniem i gystematyzacyją materyjału, który ma 
być przedstowionym zjazdowi, oraz przygotowaniem 
referatów w ważniejszych sprawach, 

= Przeciw lichwie. W sferach rządowych 
podniesiono projekt obmyślenia środków,wymierza nych 
przeciw nadużyciom, praktykowanym ze strony lich- 
wiarzy. Zaprojektowano mianowicie, aby wyższa 
norma nad 15x rocznie uważana była za lichwę, a 
pobierający wyższe procenty pociągani byli do od- 
powiedzialności sadowej. 

=Miuisteryjnum skarbu, jak donosi „Graż- 
danin,” opracowało przepisy o pociągnięciu dróg že- 
laznych do opłaty podatku na równi z przedsiębiorstwa- 
mi przemysłowo-haudlowemi. Śtosownia do nowych 
przepisów, wszystkie kantory zarządów kolejowych, 
winny być zaopatrzone w bilety, wydawane dla to- 
warzystw transportowych, akcyjnych, udziałowych 
it. d. Stacyje kolejowe również obowiązane będą 
posiadać świadectwa handlowe. Od opłaty podatku 
uwolnione będą pomiędzy innemi koleje: wiedeńska 
bydgoska, terespolska i fabryczno-łódzka. 

= Przemysł. „Kuryjer warszawski” donosi o 
zatwierdzeniu towarzystwa fryszerek i pudlingarni, 
które operować będzie w Królestwie, Głównym kie- 
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rownikiem na gabernię warszawską mianowany in- 
żynier górniczy Kulczycki. 


= Do akademii duchownej rzymiko ka- 
toliokiej w Petersburgu zapisało Bię na r. b.azkolny 
61 alumnów, z których 30 pochodzi z dyjecezyj- 
Królestwa Polskiego. 


= ©ło Ministeryam skarbu rozważa obecnie pro- 
jekt ustanowienia cła wywozowego od drzewa, Cło 
ma obowiązywać jedynie w Królestwie Polakiem i w 
gubernii kowieńskiej, 


= ĄArkadyja. „Kraj,” opowiada o pewnego 
pewnego rodzaju Arkadyi Galicyjskiej, któri nosi 
miano, Huty Nowej i jest wioską powiatn buczackie 
go, „Życie tamtejszych mieszkańców, stanowi obraz, 
któremu trudnoby uwierzyć, gdyby nie nakazywały 
tego liczne fakty poniższe: Kiedy w okolicy lud 
wiejski hołdował manii procesowania sią o las y 
i pastwiska, mieszkańcy Huty Nowej oszczędza li 
grosze, i za nię nabyli u sąsiedzkiej gminy Korzo- 
wa od właścicielki Korytowskiej 224 mor gów lasu 
a teraz 30 morgów grunta wraz z zabudowaniami 
gospodarskiemi. Długi i proceuty zupełnie tam nie 
znane, a wszelkie spory załatwia starszyzna w gmi- 
nie. Członkowie jej wystawili kościół własnym 
kosztem, a karczma, w skutek unikania jej przez 
hutuniczan, naprai zbankrutowała, a z czasem, gdy 
nikt jej z żydów dzierżawić nie chciał, rozpadła 
się w gruzy i została przez włościan nabytą dla 
gminy! Cud to czy bajka? zapytacie. Ani jedno ani 
drugie; po prostu owoc jakiegoś dobrego ducha w 
postaci dziedzica, proboszcza lub nauczyciela, który 
chciał i umiał rozkrzewić w Hucie Nowej trzy cno- 
ty: pracę: trzeżwość i sumienność,” 


= Biblijografija. Wyszedł najlepszy o- 
becnie, z większych, ilustrowanych kalendarzy, 
„Kalendarz Wieku." Zaleca go nietylko obszernie 
opracowana część informacyjną, ale i dział literacki, 
którego najpiękniejszą ozdobą jest wiersz Gomulic- 
kiego „Pnie i Korzenie”, —0 dwóch nadesłauych nam 
książeczkach ludowych p.t. Snopek (książka do czyta- 
nią dla dzieci wiejskich) i Sprawa. o wó: (czyli hi- 
storyja o jednym wójeie i jego pisarzu) — zrobimy 
obszerniejszą wkrótce wzmiankę, 


Sprawy Ziemiańskie. 


X Wywóz mięsa. „Noworosyjskij telegraf" 
donosi, że ministeryjam dóbr państwa, chcąc ile 
możności poprzeć wywóz mięsa za granieę w inte- 
resia gospodarzy wiejskich, nabywa za 100,000 ru- 
bli udziałów towarzystwa, które zawiązało Big ce- 
lem wywozu mięsa za granicę, z kapitałem 700 
tysięcy rubli, Towarzystwo ma przed sobą widoki 
powodzenia; ze wszystkich bowiem państw Europy 
Rosyja posiada najwięcej bydła, podczas gdy Argli- 
ja, Niemey, Francyja, Belgija i Austryja muszą 
ciągle przywozić mięso obce. Z Libawy, gdzie już 
istnieje bydłobójnia towarzystwa, świeże mięso mo- 
Że być dostawione do Londynu w ciągu dni5 a 
najwyżej 6, podczas gdy na przywóz mięsa z Ame- 
ryki, która głównie zasila rynki angielskie, potrze: 
ba najmniej 9—10 dni, a z Austryi nawet 25 dni i 
więcej, tak Że zt umtąd może być dostawiane tylko 
mięso silnie zam rożone, co wpływa bardzo ujemnie 
na dobroć artykułu i zwiększa koszty przewozu, 


X „Grażdanin” donosi, iż komisyja, zajmują” 
ca Bię kwestyją podniesienia Eer peN a eE A 
uznała pomiędzy innemi za pożyteczne przyznać zio- 
ianom prawo do kredytu bankowego na sola wek- 
e, oraz do otworzenia im rachuuku bieżącego, 
abezpieczenie pożyczki może stanowić ziemia 
ub ruchomości bęz składania w banku z pozosta- 
„pieniem odpowiedzialności za ich całość na właści- 
c ielu. Z tego rodzaju kredytu mogłyby również ko- 
jzystać gminy, o ile seat u siebie Bpecy= 
> cna do zsypywania zboża na zastaw pos 
yczki, 


xX Z Poznania donoszą, że niemiecka komi- 
Byja kolonizacyjua nabyła na cele kolonizacyjne 
majątek ziemski Wielkie Bałówki, pod Lubawą, 
własność Andrzeja Kozłowskiego i młyn Skarlinie 
wraz z gospodarstwem w Prusach zachodnich wła- 
snością Teodora Łabiczewskiego będący. Nabywca- 
mi s} dwaj koloniści niemieccy. —Pani Łukowska 
sprzedała wieś swą Gonice położoną w powiecia 
wrzesińskim (250 hekt, obszaru) niemcowi Fehndri- 
chowi za 182,000 marek, Natomiast wieś rycerską 
Białożyce w powiecie wrzesińskim, wystawioną na 
sprzedaż przez właścicielkę p. Wendlandową, nabył 
polak p. Beym z Jarocina, 


X Kary za zaległOść rat od pożyczek Tow. 
Kred. liczyły się dotąd w następujący sposób: Za 
pierwszy miesiąc po dopuszczone); zaległości raty 
14%, za każdy miesiąc następny po 1%, aż do chwi- 
li zapisania ostrzeżenia hipotecznego o sprzedaży 
dóbr, poczem znowu aż do chwili sprzedaży liczono 
kary po '/,%. Obecnie Dyrekcyją Główna na mocy 
art. 212 nowej ustawy Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego z dnia 9 (21) Czerwca roku bieżącego 
zarządziła, a by począwszy od dnia 1 (13) Paździer= 
nika r. b. zaliczane były dobrom kary za każdy 
miesiąc tylko po Y,0/, bez względu na to, czy jest 
ostrzeżenie hipoteczne o Bprzedaźży zapisane, lub nia, 

X Zniesienie parcelacyi. Niedawno w 
kancelaryi notaryjusza Halika w Kelcach spisywany 
był akt, zaliczany do bardzo rzadkich wydarzeń, 
mocą którego rozparcelowany już folwark pomiędzy 
włościan, nanowo powrócił do właściciela fołwąc= 
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cznego. Miało to miejsce w majątku Wrocieryź, 
gd<ie 50 włościan, zakupiwszy przed laty dziesięciu 
parcele, obecnie przyszli do pea że interes 
to mało korzystny i odprzedali z powrotem ziemię 
obecnemu właścicielowi low WzoGeRyKM 


Korespondencje „1 „Tygodnia, 


"z Dąbrowy Górniczej. 

Codzienne prawie wypadki śmiertelne z 
fabrykach i kopalniach tutejszych i okolicz« 
nych, kradzieże i zabójstwa wciąż popeł- 
niane — oto co głównie nasuwa się pod 
pióro.  Pocieszające objawy działalności 
Tow. Spożywczega „Nadzieja, "starania 0 za” 
łożenie Tow. Dobroczynności i t. p. usis 
łowania, nie mogą zrównoważyć złego, 
jakiem jest szajka złodziei i łotrów, która z 
dniem każdym powiększa się liczebnie, a rek- 
rutuje się z robotników, nie mogących zna - 
leżć roboty. 

Ciągłym tym kradzieżom i zabójstwom 
potrzebsby położyć raz już koniec. Z jednej 

strony trzebaby wejrzyć w gospodarstwo 
pp. przedsiębiorców wyzyskujących nad 
miarę pracę lub zciągających obcokrajowych 
robotników pomimo braku pracy dla miej- 
scowych,—z drugiej zaś przywieźć do skut- 
ku, jako chwilowy ratunek, projekt utwo- 
rzenia Tow, Dobroczynności, któreby mo- 
gło pospieszyć temu i owemu z chwilową 
przynajmniej pomocą. Nadto, potrzebną Jest 
jednocześnie lepsza organizacyja miejscowej 
policyi, której mamy bardzo mało i bardzo 
podejrzanej wartości, Najważniejszym zaś 
czynnikiem nmoralniającym ciemne i pół- 
dzikie masy, była zawsze, jest i będzie re- 
ligija i oświata. 

Szkół nam, szkół potrzeba rzemieślniczych 
i wogóle fachowych, uzdolniających ludzi 
do rozmaitego rodzaju pracy ręcznej, da- 
jących im możność zarobkowania tu lub 
gdzieindziej,gdzie ich los rzuci, Przedsiębior- 
czego zmysłu brak wszędzie; ale ten łatwo- 
by się wyrobił, gdyby tylko ciemnota o- 
gólna nie stała mu na zawadziel Wykład 
moralności, wszczepianie zasad łagodnych i 
ludzkich Chrystyjanizmu także są dzielną 
i skuteczną bronią przeciw coraz większej 
dzikości obyczajów. 

Dnia 23-go na 24-go z. m. zabito tu czło- 
wieka jakiegoś, w miejscu dość Judnem, bo 
obok poczty, gdzie obowiązkowo powinien 
był czuwać stróż nocny, Podejrzanego o 
zabójstwo aresztowano, ale ręczyć nie mogę, 
czy dla braku dowodów nie zostanie pū- 
szezony na wolność. 

Dnia 16 go b. m. słyszeliśmy w miejsċo- 
wym teatrze grę 4-0 letniego Raulka Ko- 
A na pianinie, a także monologi: 

i one” Gawalewicza (wyp. p. Knake 
Zawadzki) i „Po jarmarku” (wyp. autor 
B. Syciński); prócz tego wyśmienicie udała 
się artystom bluetka M. Gawalewicza „Gu- 
zik” —za to dość kulawo wyszedł piękny ale 
bardzo trudny do odegrania obrazek W. 
Szymanowskiego „Na ulicy”. 


Suum-cuique, 


z Tomaszowa. 

Nareszcie i u nas poczynają tworzyć się 
bandy „rycerzy nocnych”. 

Niedawniej jak wozora, pan G. urzędnik 
kolejowy powracając z miasta „per pedes 
apostolorum” o 7-ej wieczorem, w lasku, 
tuż prawie pod stacyją został zeczepionym 
przez kilku drabów, domagających się pie- 
niędzy. pan G. nie tracąc przytomności, 
oświadczył, iż wszystko co miał wydał 
w mieście i przy sobie nie ma ani grosza, 
lecz rabusie nie poprzestując na tem, siłą 
już chcieli przystąpić do operacyi, Dobrze 
jednak mówi przysłowie, że „ezłowiek, strze- 
la, a Bóg kule nosi.” G. widząc co się 
święci, Bięgnął do kieszeni i wyjąwszy z 
niej pusty pugiląres, rzekł do. nich: „trud- 
no, cò mam, to oddaję” i rzucił im go na 
ziemię; w chwili, gdy rabusie skoczyli za 
zdobyczą, pan G. umknął co żywo do domu. 

Rabusie podług mniemania napadniętego, 
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muszą być robotnikami z fabryk Tomaszow- 
skich, gdyż zwykle o tej porze powracają |© 
oni od zajęcia do domu, 

W każdym razie, czy to przejeżdżając 
czy idąc pieszo, szczególniej porą nocną, 
trzeba się mieć więcej na baczności, 


Sygnał kolejowy, 


Z Łodzi. 


Znaną jest Łódź z rabunków, napaści i 
nocnych morderstw, które Bóg wie do ja- 
kich doszłyby może rozmiarów, gdyby nie 
energija p. prezydenta Pieńkowskiego. Oto 
i obecnie, w celu ukrócenia zuchwalstwa 
tutejszych rzezimieszków, niedawno kilka 
nocy z rzędu objeżdżał on  odleglejsze 
ulice miasta i chwytał podejrzane 080- 
bistości, pomiędzy któremi, jak się oka 
zało, poznajdował wiele indywiduów, daw- 
niej już przez policyję poszukiwanych. 
Energija taka i troskliwość o bezpieczeń: 
stwo publiczne zasługuje ze wszech miar 
na uznanie. 

W „Ruskich wiedomostiach” spotykamy 
następującą korespondencyję z Łodzi. „Dnia 
3 czerwca 1886 r. wydano dobroczynne 
prawo, zabraniające pracy nocnej kobiet i 
mężczyzn dorastających do lat 17 w przę- 
dzalniach i tkalniach bawełny, lnu, wełny 
i konopi. Prawo to, które wywołało całą 
burzę w okręgu fabrycznym moskiewskim, 
przeszło prawie niezauważone dla fubryk 
gubernii piotrkowskiej, ponieważ tu i po- 
przednio prawie weale nie praktykowała | © 
się praca noena, +W samej rzeczy, nawet 
takie wielkie fabryki jak Scheibiera (6,000 
ludzi), Poznańskiego (4,000), Geyera (1,200) 
Hinzla i Kunitzera (1,000) nigdy nie ko- 
rzystały z pracy nocnej. Tym sposobem z 
liczby 400 fubryk gubernii piotrkowskiej 
prawo z dnia 8 czerwca 1886 r. dotyczyła 
tylko kilku fabryk, gdzie praca nocna prak- 
tykowała się pierwej i praktykuje dotąd, 

Do liczby takich fabryk zaliczyć należy: 
przędzalnię towarzystwa akcyjnego Zawier- 
cie, przędzalnię bawełny Ginsbergów w Za- 
wierciu, Krasche i Endera w Pabijanicach, 
przędzalnie welny Dittela i Schóna w So- 
snowicach prócz tego kilka niewielkich przę- 
dzalni wełny w Łodzi. Prawo z dnia 3 
czerwca 1886 r. tyczyło się w takim razie 
tylko 2% wszystkich fubryk. Właściciele 
tych fabryk występowali przeciwko prawu 
z 1886 r. tylko z początku, kiedy 1nusieli 
przystosowywać się do nowych warunków. 
Widocznie jednakże przystosowali się do 
nich szybko, ponieważ w 1886 r. i w 1887 
r. wyprodukowali przędzy więcej niż w 
1885 r. Byłoby do życzenia rozszerzenie 
tego prawa i na inne galęzie przemysłu 
fabrycznego, gdzie jeszcze i dotychczaa 
praktykuje się nocna praca kobiet w dość 
znacznych wymiarach. W tym razie przede- 
wszystkiem należy mieć na uwadze cukrow- 
nie, gdzie ilość kobiet dochodzi niekiedy 
do 50% ogółu robotników i gdzie warunki 
życia pracujących są bardzo niezadawalają= 
ce. Dnia 24 sierpnia w przędzalni bawełny 
Poznańskiego spadła dziewczyna 17 letnia 
z windy przy podnoszeniu się z 6 na 7 
piętro. Spadek miał miejsce skutkiem te- 
go, że musiała sią podnosić z pudłami szpu- 
lek na skrzyni windy, wcale nie ogr odzonej 
z boków. Właściciela fabryki pociągnięto 
do odpowiedzialnośći, co jak mówią, wywo- 
o niemałą sensacyję w świecie fabrykan- 
tów,” 


12) 


Piotrków, 


Bakic statystyczno-historyczny 
na podstąwie prac źródłowych 


(ciąg dalszy.) 


Z tych cechów najdawniejsze zdają się 
być szewcki, krawiecki, kuśnierski, garbar- 
ski i białoskórniczy, gdyż posiadały przy- 
wilej z 1474 roku na objęcie w posiadłość 
łąk i trzęsawisk, przeznaczonych na założe- 
nie ogrodu; wszelako ordynacyje ich do póź- 
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cznego. Miało to miejsce w majątku Wrocieryż, | muszą być robotnikami z fabryk Tomaszow. |niejszych czasów czasów należą. l tak: kupieckiego 

cechu zatwierdzoną została w 1487 r., kra= 
wieckiezo w 1590 przez Zygmunta III. Po- 
przednie snać w pożarach zątracone zostą- 
ły, Cechowi kowalakiemu, ślusarskierau, oraz 
wszystkim około żelazą pracującym, przez 
Kazimierza IV nadana, pochodzi z 1478 r. 
Zygmunt I w 1532 roku zatwierdza usta- 
wę bractwa czyli cechu sukienników. W 
155U r. w niedzielę po św. Jakubie, Zyg- 
munt August nadaje w P. przywileje cecho- 
wi rzeżźników. Podług tego przywileju nie: 
wolno było, pod konfiskatą, obcym rzeźni- 
kom bić ani sprzedawać bydła, z wyjątkiem 
poniedziałku i soboty, w ozasie trwającego 
sejmu a to od św. Bartłomieja aż do nowe- 
go roku, W innym cząsie dozwolonem by- 
ło każdemu, ale tylko ną całk lub ówiercia- 
mi mięso sprzedawać. (ech też rzeźniczy 
najliczniejsze ze wszystkich innych pod kró- 
lami obierulnemi potwierdzenia zyskiwał. 
Bardzo często w prerogatywy rzeźników 
piotrkowskich wdzierułli się mieszkańcy są- 
siedniej miastu Wielkiej Wasi, jak tego dom 
dowodzą same przywileje, potwierdzające 
pierwotne rzeźniczego cechu nadania, mia- 
nowicie: Zygmunta III w 1608 r, Włady- 
sława IV w 1633 r.i Michała Korybuta w 
1669 r—W 1552 r. Zygmunt August za- 
twierdził cech postrzygaczy, wkładając na 
nich obowiązek bronienia miasta w razie 
wojennej potrzeby, Stefun Batory, przywi- 
lejem wydanym w 1578 roku dnią 4 lute- 
go w Warszawie, zabronił eyrulikom włó- 
czenia się pò mieście i przedmieściach i 
krzywdzenia tym sposobem cyrulików miej- 
skich. Nadto Zygmunt II], zatwierdzając 
w 1604 r. ordynacyję cachu cyrulickiego, 
prócz starszych zyromadzenia,zabrania przy 
jeżdżającym na trybunał cyrulikom uczniów 
trzymać, po mieświe praktykować i na znak 
rzemiosła miedniee przed domem wywieszać, 
chyba, żeby się do cechu wkupili. Również 
w okolicy miasta i na Wielkiej Wasi nie 
wolno było nikomu cyrulicką sztuką się 
zajmować, Zgromadzenia siodlarzy, ryma- 
rzy, płatnerzy, stolarzy, pasamoników i 
stelmachów, zjednoczyły się w jeden ceck, 
szynkowym zwany, którego ordynacyję za- 
twierdził Zygmunt III, przywilejem wyda- 
nym w 1597 r. w Warszawio, który zaleca, 
by tak połączone cechy nie przeszkadzały 
sobie nawzajem, W r. 1611 Zygmunt MI 
zatwierdził wszystkie punkty ustawy brac- 
twa płócienników, mocą którego niewolno 
było nikomu nienależącemu do. jego składu 
tkać płucien, farbować, bielić i takowych 
sprzedawać. W 1720 r. August II wydał 
przywilej potwierdzający dawną ustawą ce- 
chu szewckiego, przez ogień zniszczoną. 
Spotykamy tu i cech złotniczy, mający przy- 
wilej Augusta II w 1699 r. w Warszawie 
wydany. Na moćy 3 punktu ordynącyi te= 
go cechu zabronione było obsym partaczom 
bawienie Bię sztuką złotniczą. Nakoniec os- 
tutni cech, jaki sią zawiązał w P., piekarski, 
zatwierdzony został przywilejem Augusta 
III w 1749r. wydanym (ob, R. Plenkiewi- 
cza „O cechach piotrkowskich”. Roozni- 
piotrkowski z 1871r.). 

Mieszczanie piotrkowsey, od chwili na= 
dania prawa magdeburskiego, posiadali sa- 
morząd. miejski, Ludność wybierała burmi- 
strza i rajców, którzy stanowili radę miej- 
ską. Rada zawiaduje administracyją mia- 
sta, włada tak zwaną skrzynką 1niejską, 
do której pospólstwa składa podatki na 
rzecz miasta, « obok tego sądzi wy- 
kroczenia policyjne i mniejszej wagi spra= 
wy cywilne, Wyższa władza sądowni= 
cza skupia się w rękach wójtowskiego 
sądu, w którym zasiąda pierwotnie wyzna- 
czony z ramienia króla wójt, jako prezy= 
dujący i ławnicy. Juryzdykcyi wójta pod- 
dłegają wszelkie sprawy cywilne i karne, 
mieszczan dotyczące, Prócz tych władz w 
mieście na zamku rezydaje starosta grodo= 
wy. Jest to organ władzy wykonawczej; 
do niego bowiem należy egzekucyja wyro- 
ków sądów królewskich, sejąswycoi striss 
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akich, Mieszczan niema on prawa sądzić; 
pobiera tylko od nich wszelkie podatki na 
rzecz skarbu uiaszczane, zatwierdza też na 
urzędach wybranych przez pospólstwo człon- 
ków rady miejskiej; wogóle w mieście 
jest on przedstawicielem władzy państwo- 
wej (ob. Dylewski „Tydzień” 1883 r., Ne30). 

Ciężary i podatki, które obowiązywu- 
ły mieszkańców P., były nastęnujące: od 
wyrobu piwa, wódki i miodu whodzono tak 
zwane czopowe. Dalej podatek sósż, płaco- 
ny od sochy, z gruntów należących do mia- 
sta, a który w P. do 70 grzywien docho- 
dził, Zygmunt l przywilejem wydanym w 
Krakowie w 1531 r. podatek ten ex beni- 
gnitate sua Regia, do 20 grzywien umniej- 
szył. Pieniędzy podwodnych dawało mia- 
eto 100 grzywien, a dostarczane w natu- 
rze podwody stawały się wielu nadużyć 
powodem. Ze względu na tak wysoki po- 
padek podwodny, Zygmunt August przy- 
wilejem wydanym w P, 1559 r., sosz je 
szeze o 10 grzywien umniejszył. Wreszcie 
od r. 1629 płacono jeszcze podymne gene- 
ralne, z domów murowanych od komina 
złotych 12, z drewnianych zaś lub w pruś- 
ki mur stawianych od 6 do 8 złp. Od 
niego wolne jednak były browary. 
Klęski nawiedzające miasto skłaniały pa- 
nujących do uwolnienia go od płacenia 
ciężarów. Tak, gdy w 1544 r. P. zniszezo- 
ny został pożarem, Zygmunt I przywilejem 
wydanym w Brześciu Litewskim, uwolnił 
mieszkańców od wszelkich poborów na lat 
10, od dostarczania podwód na lat 2, oraz 
od opłaty czopowego na kwartał. Konstytu- 
cyja znów sejmowa z 1616 r. stanowi: „IŻ 
miasto P. niedawnemi czasy przez ogień 
funditus w proch obrócone i przez żolnie- 
rza skonfederowanegu świeżo po ogniu 
zmędzone, tedy mocą teraźniejszego sejmu 
owym, którzy szkody ponieśli, od podatków 
wszelkich ma tym sejmie postanowionych 
prorogacyje do lat dwu pozwalamy.” —O- 
prócz wymienionych powyżej, starosta gro- 
dowy pobierał jeszcze z miasta następują- 
ce opłaty: czynszu świątecznego z ratusza 
fL 16; owsa stacyjnego z ratusza 120 kor- 
cy, licząc korzec pó fl. 1 gr. 10; piwa sta- 
cyjnógo beczek 12, po fl. 3 beczka; od 
rzeźników z jatek fl. 12 gr. 24; łopadko- 
wego czyli łoju nietopionego kamieni 16 a 
fl. 3; od prasołów oyli przekupniów soli fl. 
1 gr. 6; z domów szynkowych fl. 6 gr. 10; 
od wymiaru 500 korcy słedów piwnych i 
100 gorzałezanych, licząc od korea fl. 3 
gr. 15. Od piekarek targowego i jarmar- 
cznego po fl. 1, oraz z pola zwanego Fo- 
larka, nadanego miastu przez Władysława 
Jagiełłę, 8 grzywien na św. Marcin. Nadto 
P. jakkolwiek wolny od postojów i leży 
żołnierza, obowiązany był w razie pospoli- 
tego ruszenia stawać z ińnemi miastami 
województwa sieradzkiego; dostarczał też 
na potrzebę wojenną czterech pachołków 
w. barwie, z muszkietami i wozem. Na 
mieszezanach ciążył obowiązek naprawy i 
obrony murów miejskich, tak, że przywilej 
Henryka Walezyjusza z 1574 roku zastrze- 
ga, by nikogo do obywatelstwa nie dopu- 
szczono pierwej, dopóki by w cekhauzie 
nie złożył rusznicy, 

Lustracyje koronne, których w P. do- 
pełnieno trzy w latach; 1565, 1629 i 
1659, wiele ciekawych zawierają szcze- 
gółów. (d. ©. n.) 


> PODPALACZ. 


powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 
a=. Dokpkrzańskząa. 
——RKY 
(ciąg dalszy). 

— Nie wiem doprawdy, ale zdaje mi się, 
że on to zrobił=szepnęła; poczem przeczy 
tala następujące sprawozdanie: 

„Kradzież brylantów” 

„Pomimo stanowczego zaparcia się kra- 
„dzieży przez Marcina Pelissier, udało się 
„już policyi rozjuśnić po części tę tajem- 


— 
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„niczą sprawę, Gdy matka obwinionego 
„odwiedziła go po raz ostatni, błagała go 
„ze łzami, by się do winy przyznał. On 
„jędnak oburzył się na nią niesłychanie; 


„już do Mazas. Ojciec nie chca słyszyć o 
„synu, który shańbił jego imię. Dotąd nie 
„odnaleziono ani jednego brylanta u obwi- 
„nionego, ani też u jego kochanki Julii 
„Morand, którą uważają ogólnie za apól- 
„niczkę kradzieży, Dowodu jednak prze- 
„giwko niej nie znaleziono dotąd. Przypu- 
„szczają, że chęć poślubienia Julii i zago= 
„Spodarowania się bez pomocy rodziców, 
„którzy sprzeciwiają się temu małżeństwu, 
„była główną pobudką zbrodni. Przypu- 
„szczenie to, wypowiedziane przez sędziego, 
„Pelisier przyjął olbrzymim wybuchem 
„śmiechu. Wogóle zapanował już nad 
„pierwotnem swem przygnębieniem, jest 
„wesoły i poprostu drwi sobie z sędziów. 
„Utrzymuje, że ponieważ żadnego przeciw- 
„ko niemu dowodu niema i nie będzie, musi 
„być uwolniony. Twierdzi upornie, że nie- 
„znajomy, który kupił bransoletę za tysiąc 
„franków, popełnił kradzież, Byli jednak 
„tacy, którzy widzieli naszyjnik w wystawie 
„już po bytności owego pana. 

„Kochanka Peliesiera Julija Morand 
z fabryki Saint-Denis, 
yw której zajmowała niewielką biurową 
„posadę. Kilkokrotnie już żądała widzenia 
„Się z kochankiem, co naturalnie odmówio- 
„ne jej zostało stanowczo, Widocznie jed- 
„nak usiłuje porozumieć się z więźniem. 
„Przesyła mu prawie codzień bieliznę i 
„wszystko to, czego potrzebować może, 
„Rzeczy te są oczywiście starannie prze- 
„trząsane i jak dotąd nie znaleziono w nich 
„nie podejrzanego. 

Wdawa Thomerin położyła dziennik. 

— To prawda—przemó wiła— wszystko to 
są posądzenia, które mogą być potwarzą! 
Nie ma żadnego dowodu, ani jednegot.. Nie 
wierzą niczemu co Marcin przytacza na 8wo- 
jo uniewinnienie. Zupełnie jak w sprawie 
Michała. 

Przeszła do drugiego pokoju i powróciła 
w kapeluszu i płaszczu, 

— Chodźmy —rzekła do Berniera, 

— Gdzie, droga pani? 

— Nie zgadujesz ? — spytała poważnie 
pani Thomerin. 

— Przeciwnie —odparł—wiem już teraz i 
jestem bardzo rad temu, bo miałem tę samą 
myśl. 

p Biedna Julks—szepngla wdowa, —Jakżo 
ona musi cierpieć! 

W tej samej chwili Julija Morand z 
trudnością wspinała się na szóste piętro 
do swojej izdebki. Konwulsyjne Ikunia 
wstrząsuły nią co ehwila—nie mogła otrzą- 
angé się dotąd z wrażenia, jakie wywarła 
na nią wzbronienie widzenia się z Mar- 
cinem, 

— Nie, nie moja panno! — powiedziano 
jej, —nie pozwolimy stanowczo na widzenie 
się z więźniem; nie masz do tego prawa! 
Jest to i tak już wielka względność, że 
pozwalamy ci do niego pisać. 

Ze łzami opuściła ponarą, wielką salę, w 
której przed paroma dniami grożono jej, że 
i ona także zostanie uwięzioną, jeżeli nie 
wyzna wszystkiego, co wie o tej sprawie, 

Co ona mogła wiedzieć biedaczka?— Wie- 
działa to tylko, że była sierotą wychowaną 
z miłosierdzia, że całe życie pracowała wy- 
trwale, że corocznie dostawuła nagrody i 
że została w szesnastym róku życia przy- 
jętą za kasyjerkę w jednym z większych 
sklepów przy ulicy de La Chapelle; z tam- 
tąd za pomocą Berniera, dawnego przyja- 
ciela rodziców, przeniosła się do fabryki 
Saint-Krmonda i wiodła tu szczęśliwe życie 
pod opieką Berniera i Zuzanny. Spokój i 
ciszę przerywało jej tylko od czasu da 
azasu pojawienie sią Marcina Pelissier, któ- 
ry odwiedział Michała lub Berniera. —La- 


„została wydaloną 


„powiedział nawet, że jeżeli ma mówić do | spotykała go tedy w fabryce, spotykała u 
„niego w ten sposób, lepiej zrobi nie przy- | pani Thomerin, u Berniera i pokochali się 
„ohodząc zupełnie. Nie powróciła też | młodzi, nie przypuszczając, by szczęście ich 
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biono go wazędzie, nietylko dlatego że był 
przystojnym i poczciwym chłopcem, ale 3 
dlatego, ża wszędzie gdzie się pojawił, przy” 
nosił ze sobą Życie, ruch, wesołość. Julij* 


kiedykolwiek mogło być zatrute. Gdy 
państwo Pelissier odmówili pozwolenia na 
małżeństwo syna, Marein był taki zrozpa= 
czony, taki zgnębiony i smutny, że Julija 
chcąc go pocieszyć oddała mu się bez wa- 
hania: Wkrótce potem nadeszła straszna 
katastrofa. Marcina, wtrącono do więzie- 
nia i pesądzone o kradzież — odstąpili go 
wszyscy, uwierzyli w winę biednego chłopca 
wszyscy opróez Julii. — Ta pozostała mu 
wierna, nie zwątpiła o nim ani na chwilę, 
nie opuściła gol A gdy jej spytano dla- 
czego go broni tak odważnie, odpowiedzia- 
łu z dumą. 

— Bo należę do niego ! 

Wszyscy namawiali ją, by odwróciła się 
ad Marcina, bo wszyscy wierzyli w jego 
winę; nie zawahała się jednak ani na chwilę, 
a gdy przyszło jej wybierać między opu- 
szczeniem kochanka i utratą zarobku, opu- 
ściła fabrykę. 

Znano ją wybornie w całej dzielnicy 
i wytykano palcami. Gdy jechała tram- 
wajem do palicu sprawiedliwości, konduk- 
tor, który znał ją, spoglądał na nią z po- 
gardą, a skoro tylko wychodziła, opowiadał 
podróżnym, żejest to Juliją Morand, kochan- 
ka złodzieja Marcina Pelissier. 

Ulicznicy nawet biegali za nią i lżyli ją 
bez miłosierdzia, odźwierna odwracała się, 
gdy przechodziła koło jej loży. Dostawcy 
dawali jej najgorszy towar, obsługiwali ją 
niechętnie, żądali podwójnej za wszystko 
ceny. 

— Kto tam wie, zkąd jej pieniądze po- 
chodzą! mawiali. 

Julija prawie że nie zwracała na to u- 
wagi; cała jej dusza, wszystkie myśli zwró- 
tone były ku Marcinowi, który cierpiał i 
któremu żadnej prawie ulgi przynieść nie 
mogła. Bolało ją jednak srodze, gdy pogardził 
nią Bernier, pani Thomerin i Zuzanna i gdy 
ją usunięto z fabryki. Zuzanna, którą ko- 
chała jak siostrę napisała do niej serdeczny 
list i przysłała jej pomoc pieniężną. Julija 
za list podziękowała gorąco, pieniądze jed- 
nak odesłała z dumą. 
„Mam jeszcze trochę oszozędności —pisa - 
ła — gdy się one wyczerpią znajdę może 
pracę,” 
Żyła też z owych oszczędności, skąpiąe 
sobie wszystkiego, byle ukochanemu swemu 
więżniowi módz dogodzić, posłać mu przy- 
smak jaki lub ubranie. Była tak przyzwy- 
czajoną do niedoli, że nie spodziewała się 
nawet uwolnienia Marcina; miała tylko 
zamiar gdy do skażą na wygnanie, podzie: 
lić jego los, pracować z nim i dla niego. 
Nareszcie weszła na szóste piętro do iz- 
debki, w której uległa miłości Marcina... — 
Wiosenne wonie napływały przez otwarte 
okienko, zbliżyła się do niego i spojrzała 
przed siebie. —U lica, dalej most kolei, dalej 
równina i zgliszcza tartaku Saint-Denis. 
— Biedacy! —szepnęła, myśląc o pani Tho- 
merin i jej synu — biedący, dziś oni tyle co 
i my cierpią | 
Nagle ktoś zapukał do drzwi; odwróciła 
się zdziwiona, otworzyła i z okrzykiem rą- 
dości rzuciła się w objęcia Berniera i pani 
'Thomerin, 
— Biedne dziecko — szepnęła wdowa — 
przychodzimy razem z tobą popłakać. 

X. 


Wesołe posiedzenie. 

Gdy prezydujący kazał wprowadzić ob- 
winionego, powstał gorączkowy ruch wśród 
ge» lęk publiki, zapełniającej salę po- 
siedzeń. 

Według zdania dziennikarzy przeszło trzy 
tysiące osób zażądało prawa wejścia na 
proces Marcina Pelissier, Wiedziano, iż ob- 
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winiony bronić się będzie energioznie.— 
Przeczuwano nawet, że zuchwale. Wszystkie 
elegantki paryzkie znały sklep biżuteryi 
przy ulicy de la Paix, wszystkie zachwyca- 
ły się niejednokrotnie wspaniałym naszyj- 
nikiem, zdobiącym wystawę; pragnęły też 
być obeone na sprawie człowieka, którego 
o kradzież tego klejnotu posądzono. Nie- 
które z nich znały nawet dobrze obwinio- 
nego i głośno odzywały się z tem, że nie 
przypuściłyby nigdy, by był do czegoś po- 
dobnego zdolny. Był taki miły, taki ujmu- 
jący! Co za przykre rozczarowaniel.. A 
przytem z jakaż wytworna elegancyja 
wpinał brylantowe kolczyki w różowie 
uszka klientek, jak wesoło, jak zręcznie 
potrafił dowodzić mężom, że jakieś dziesięć 
tysięcy franków wydane na biżuteryję dla 
żony są drobnostką!. 

Julija Morand, ta wierna kochanka, co- 
broniła ukochanego wtedy nawet, gdy prze- 
ciw niemu zwrócili się rodzice, przyjacieli, 
wszyscy—stanowiła też nielada przynętę dla 
spragnionej wrażeń publiki... Utrzymy wano 
że była niezwykle piękna! 

Gdy Marcin Pelissier z zupełną swobodą 
i spokojem wszedł do sali jeden ogólny po- 
wstał okrzyk: 

— Ależ on się zupełnie nie zmienił! 

Co najwyżej zauważono, że pobladł trochę. 

Był to człowiek średniego wzrostu i łu- 
szy, © szerokiej piersi, małych nogach i rę- 
kach niezwykle eleganckich. Twarz jego 
jaśniała szezerością, przy rudych włosach i 
brodzie, cerę miał białą i różową jak mło- 
da dziewczyna. (d. e. n.) 


ROZMAITOŚCI. 


C] Szczerość. Pewien urzędnik pruskiego mi- 
nisteryjam rolnictwa delegowany został do Alzacyi 
w celu zrewidowania tamtejszych urzędów gmin- 
nych. Delegat ów interesował się starożytnemi bu- 
dowlami, jako archeolog-amator, przeto przejeżdża- 
jąc przez jedno z małych alzackieh miasteczek i 
zauważywszy stary kościół katolicki, nie mógł się 
oprzeć ciekawości zwiedzenia świątyni. W jednym 
z ołtarzów znajdował się obraz Matki Bożej, przy 
którym wisiała wielka mysz srebrna, Zwróciło to 
uwagę naszego turysty, spytał więc mera, co to 
znaczy. Mer odpowiedział, że przed kilku laty po- 
jawiło się w mieście takie mnóstwo myszy, że ni- 
czem ich wygubić uie było można; jeden z parafi- 
jan doradził, ażeby wspólnym kosztem ofiarować 
Matce Boskiej votum w postaci myszy z prośbą o 
usunięcie klęski z miasta. Ową srebrną mysz zawie- 


ska) na obrazie i myszy po niejakim czasie zgi- 
nęły, 
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— I pan, panie merze, wierzysz, że ta srebrna 
ofiarą wygubiła myszy? — spytał ze zdziwieniem 
pruski urzędnik, 

— Nie!— odrzekł ze złością mer—bo jeśliby podobne 
ofiary mogły dopomódz do wygubienia, to ja już 
dawno powiesiłbym na tym obrazie srebrnego prusak a! 

Dnia 2 b. m. zmarła w Warszawie Maryja 
a Olszewska, wdowa po buchalterze kasy 
powiatu radomskowskiego, a córka nieżyjącego 
juź Adama Rawicza-Witanowskiego i Józefy Czar- 
nomskiej, Młoda, bo licząca zaledwie lat 32, zgasła 
po długich cierpianiach, pozostawiając dwoje mało- 
letnich sierot, spadkobierców niepeszlakowanego imie- 
nia i prawdziwie chrześcijańskich cnót. Liczne gro- 
no krewnych i przyjaciół pod przewodnictwem 
JK5B, hr. Łubieńskiego, odprowadziło ciało zmar- 
łej na wieczny spoczynek wśród mogił cmentarza 
powązkowskiego. Niechaj ta ziemia, którą tak ko- 
chała za Życia, będzie jej teraz lekką! 


Przez trzy pokolenia pełnił wiernie 
obowiązki u jednej u tej samej rodziny w cią- 
gu 74 lat Tomasz Pietraszek, służący 

w majątku Głupice, Był to jeden z tych rzadkich 
i wiernych sług dla których wszystko jest nasze nia 
pańskie, jedea z tych co to gdy umrze dziad służą 
u syna, 4 po jego śmierci wnukom w priey pomi- 
gają, dopokąd ich także śmierć ze stanowiska nie 
zluzuje. Niuwymagający; ziemię, na której żył — 
kochał Bzezerze i pracowicie a sumiennie orał. Ro- 
dzina pp. Ł. straciła w nim przyjaciela nie służą 
cego, czego dowodom najlepszym był pogrzeb nie- 
boszezyka. Niech mu ziemią której wiernie służył 
będzie lekką. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 23 grud. (4 stycz.) w sądzie zjazdo- 
wym okręgu III w Łodzi na sprzedaż nieruchomości 
w m. Łodzi położonych, a mianowicie: 1) przy nlicy 
Widzęewskiej pod M 417, od sumy rs, 5,000 i 2) przy 
rogu ulia Nawrot i Śgo Julijasza pod MA 1127 i 
1130g, od sumy rs, 1500, 

— 4 (16) stycz. 1889 r. w tymże sądzie zjazdo- 
wym na sprzedaź nieruchomości w m. Łodzi przy 
Górnym-Rynku pod M 630 położonej, od sumy rs. 
14,000, 

— 24 paźdz, (5 listop.) w rządzie g-lnym piotr- 
kowskim, na budowę w r. 1889 traktu bitegó po- 
między Tomaszowem a Wolborzem 620 sążni b wraz 
z 2-ma mostami, od sumy rg, 4414 kop 34. 

— 26 paźdz, (7 listop.) w tymże rządzie g-lnym, 
na dostawę w r. 1889 żywności dla aresztantów 
więzienia piotrkowskiego, od teuy po kop. 995/490 ZA 
dzienną porcyję dla jednej osoby. 

— 24 pażdziern, (5 listop) w biurze p'tu brze- 
zińskiego, na przebrukowanie ulicy Reformackiej w 
m. Brzezinach, od sumy rs, 607 k. 86. 

— W tymże dniu w magistracie m. Rawy, na 
trzechletnie wydzierżawienie gruntów, łąk i ogrodu 
własnością kasy tegoż miasta będących. 

— W tymże dniu, w magistracie m. Częstochowy 
na reparacyję odwachun wojskowego w tymże mie- 
ście, od sumy rs. 338 k. 78. 

— 26 paźdz, (6 listop.) w radzie opiekuńczej inst. 
dobrocz. p-tu łódzkiego, na dostawę w r. 1889 arty- 
kułów żywności dla szpitala Ś-go Aleksandra w m. 


Sprawozdania ztargu zbożowego 


Sosnowiec I7 Października 1888 r. 


Żyto polskie wyborowe za pud 7414kop. — 
średnie 72 kop., wołyńskie od 69! — 72 litewskie 
wyborowe pud 7351/, kop, średnie 72— bobrowskie 
wyborowe po 73 kop., średnie po 70 kon. IPsze- 
mica biała p. od 89'/, do 951/, k. żółta od 89'/, do 
941! kop, Owies od 51, do 65 kop. Jęcz- 
mierń dla browaru 94'/4—79 k. na paszę 61//, k, 
Groch warzewny od 75 97'/, kop. Gryka od 
861/4—kop. Siemie Iniane wyborowe od 148 
— 148 kop. średnie, od 120!/, do 123 kop, zwy- 
czajne od 105; do —kop. ©tręby pszenne grube 
z workami od 54 do—k., miałkie od 52//,—żytne od 
6144 do —kop. za pud, 


Kurs za 100 rubli—218, M. 00 fen. 
A. Oppenheim. 


LLC Zn, 


Łódź dnia I7 Października 1888 r. 


Na stacyi towarowej eprzedano pszenicy 200 kor= 
cy po T8, 6 k, 40, 100 korey po rs. 6 k, 50 i 100 
kerey po rs. 6 k, 60, za korzec. Żyta sprzedano 
100 korcy po rs. 4 k, 36 100 korcy po rs. 4 k 40 
i 210 korcy po rs. 4 k. 44; owsa 550 korcy. po r8, 
2 k. 75 i gryki sprzedano 240 korey po rs. 4 k, 
20 zą korzec. 

Na Starym Rynku sprzedano pszenicy 200 korey 
od rs. 6 k, 30 do rs. 6 k. 60, żyta 450 korcy od 
rs, 4 k. 35 do rs. 4 k, 60. Owsa 150 korey od rsg. 
2 k. 60 do rs, 2 k. 80, i jęczmienia sprzedano 300 
korcy od rs, 3 k. 46 do rs. 3 k. 65, 


— Much pociągów drogi żelaznej 


Z ZZA Z Z, W 


na stacyi Piotrków na sezon letai 188 
roku. 
a) w kierunku od Warszawy god. |min 
do Granicy: 
Kurjerski (2 klasy) przych.| 12 | 48 | 
s „ odchodzi] 12 | 48 || Popółmocy. 
Pospieszny (3 klasy) przych.| 9 | 62 
= „ odchodzi| 10 | — przed połudn 
Osobowy (3 klasy) przych.| 3 | 40 < 
- „ odchodzi) 3 | 52 bpo południu 
b) w kierunku od Granicy do | 
Warszawy: 
Kuryjerski (2 klasy) przyeh.| 2 | 42 |po północy 
à „ odehodzi| 2 | 47 
Pośpieszny (3 klasy) przych.| 5 | 59 |Po południu 
g „ odchodzij 6 | 11 
Osobowy (3 klasy) przych.| 1 | 54 |po południu 
à a odehodzij 2| 4 
s) Pociag miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowa| 6 | 20 | rano 
Przychodzi z Warszawy| 10 | 25 wieczoram 
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KASZMIRY czarne i białe 


kościach. 


ATŁASY i KASZMIRY szerokie kołldrowe, 
JEDWABIE, MORY, czarne i białe na suknie, 


Wielki wybór Pluszów 


gładkich i fantazyjnych na okrycia oraz do przybrania sukien. 


WELWETY w różnych kolorach 
OHUSTKI jedwabne i wełniane w różnych wiol- 


POLECA: 


WYROBY RAWEŁNIANE białe å kolorowe a mianowicie: 
Szyfony, Nansuki, Wiktoryje, Półpłótna, Rrylantyny, Barc hany oraz różne Perkale. 


Płótna białe i surowe 
BIELIZNA SUOŁÓWA biała i kolorowa oraz R 
szorzędnych fabryk JAROSŁAW SKIO 


Materyjaly welniane fantazyjne na suknie 


KANAUSY czarne i kolorowe, 


FULARY jedwa 


| 


Aksamity czysto jedwabne 


BMA 


RUSSKA MANUFAKTURA 


W Warszawie, Krakowskie Przedmieście W 3, dom hr. L. Krasińskiego, 


CZNIE w wielkim wyborze, £ pierw= 
i KOST HROMS HK AIOE. 


Wszelkie podszewki jedwabne wełniane i bawełu. 


KAPY pikowe białe i kolorowe 
DRELICNY Iniane i bawełniane un materace. 
FLANELE białe i kolorowe. 


Madapolamy, Szyrtyngi, 


bne kolorowe w deseń. 


6 BT 3 


BSIEGARNIA 
» F. Jędrzejewicza 


B zaknpiwszy znaczną ilość podręczników szkolnych w języku polskim, 

wydanych i poleconych przez Qkręz Naukowy war- 

szawski sprzedawać będzie takowe po następujących eenach: 
Cena katalogowa Ceną zniżona 


Gramatyka łacińska kurs II-gi kop. 50 kop. 2 
K Í z $ WAT a E 5 zo] 
yjArytmetyka — część ka „ 25 s 0 
d n n » Ia „ 20 n 10 d 
$ b i 3 IM-a „ 26 « 16 
JTrygonometryja prostokreślna „ 35 „ AG 
6 d)Algebra — — wzęść I-a 5 35 20. i 
H = ILa 45 E T) H 
(4 LJ n » 4 » p 
ô 0 z —— a Wa „ 4% s 80 
Gramatyka jęz. pols. „ I-a s 220 „ "BR 4 
b » n » na + 25 » ED r" 
Ę OClairamt Zasady geometryi — — 76 » 2040 
Skłodowski W ykład zoologii — rs. 1.05 TS. 1 — 
Cahours chemia nieorganicz. tom I rs. i.25 kop.—50 
[) Wzory kaligraficzne — — — kop. 30 „ —20 
P Ceny powyższych dzieł są tak dalece zniżone, że rów- 


naja się cenie oprawy, w której się sprzedają. 

Nadto dla uczących się po rosyjsku, jedyny u nas 
podręcznik AKCENTOWANY dla nauki prawidłowego 
wymawiania pod tytułem: „PRzańqnsia PyccRaa Xpm- 

womamrisx, tom I część I-a kop. 75 cena zniżona na kop. 50.— 


e 
8 loty zaj Pycckan Xpucromąrim”" tom I, część M-a 
| o 


p. 75 cena zniż na kop. 50. (5—4) 


SANA ENEAN ANEA. 
ADOT O RRR OTT OR TONTIN 


Niedźwiedzie czarne rs. 40. 
Algierka szopowa rs. 15 


Oba w dobrym stanie do sprzedania 
Dom Spahna, oficyna, 2-ie piętro nad 
nad mieszkaniem gospodarza M 8. (6—1) 
pakowe am da lae A pa KL 


FORTEPIAN 


elegancki, świeżo odnowiony, mahonio- 

wy za rs, L20. Dom Spahna miesz- 

kawie X: 8 drugie piętro w podwórzu. 
(4—1) 


Lekcyje Haftu 


zbiorowe. codziennie 2 godziny, za 3 r. 
na miesiąc od osoby, udziela 
(10—1) Wanda Walewska. 


Folwark Łysa—Góra 


Bt. pocz. Siewierz, przestrzeni 64 
morgów, w tem połowa łąk nadrze- 
cznych, w rozkosznem położeniu, 2 domy 
mieszkalne elegancko urządzone, budynki 
gospodarskie dobre — do sprzeda- 
nia lub wydzierżawienia w 
każdym czasie. —Tamże do sprze- 
dania meble, fortepian, powóz 
it, d, Adresować jak wyżej. (8—3) 


40 KRÓW 


młodych, dobrych dójek, jest na sprze- 
daż w Mążewie, przez Tuszyn. 
(4—3) 


À Pr, D-r R. Virchowa, Berlin. 


| „ „ D.Lambl, Warszawa. 


w w„ Zdekauer, Petersburg. 
w „ Soadersfadt, Kazan. 

„ » Ścanzoni, Würzburg. 
w» w Brandt, Klauzenburg . 


w » Y, Nussbaum, Monachium 


SA rze żołądka i kiszck, 


czony jest przepis użycia. 


BYŁY NAUCZYCIEL 


Winogrona 
BADEŃSKIE 


Kuracyjne 


nadchodzą codziennie świeże do 
Składu Win i Towarów koloni- 
jalnych BWV. WFaleskiego w 
„Petrokowie.” (6—5) 


NOWO = OTWORZONA 
Pracownia sukien i okryć 
damskich 


„LEOKADYJA* 


przy Alei Aleksandryjskiej w domu 
F. Kepińskiego na piętrze, w „Petro- 
kowie”. Po ukończeniu nauki kroju fran- SE PEA iA 
cuzkiego w szkole p. Gałeckiej i odbyciu A 10 ZAWIE e 
praktyki w magazynie p. B, Herzego, i day KAT OPAK OŁ 


|". <a. ZN Mz z = "R NA. a 


ue 
TAN 


SZWAJCARSKIE PIGUŁKI 


3 Aptekarza Rich. Brandta. a nR 
| Znane od lat 10, zalecane przez pierwsze powagi świata lekarskiego i Włodzimierza dapińskiego 


chętnie nżywane przez publiczność, jako środek domowy leczni- 
czy, tani, przyjemny w użyciu, pewny i nieszkodliwy, wypróbowany przez 


przy nieregularnem działaniu trzewiów brzusznych 
cierpieniach wątroby i przewodów żółciowych, he- Uwaga. 
moroidach, leniwem wypróżnianiu i przewiekłem 
zaparciu stolca, i ztąd powstających cierpieniach, bólu i zawro- 
cie głowy, duszności i braku apetytu, przy chroniczmym kata- 


gimnazyjum języka niemieckiego, KA R- 
rol Preis życzy sobie udzielać lekeyi 
języków: niemieckiego, ruskie- 
goi łaciny, w każdym ezasie dnia, 
za bardzo przystępną cenę. (2—2) 


ZLE N N 43 
MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
SKŁAD KORTÓW I SUKNA 


na sprzedaż hurtową i detaliczną 


KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 


w „Peitrokowie” 


w domu W-go Zaleskiego przy ul. „Petersburskiej“. 
Zaopatrzony został næ obecny sezon w wielką obfi- 
tość najświeższych, krajowych i zagranicznych ' towarów, oraz 
gotowych ubiorów po cenach możliwie przystępnych. 
(10—3) 


Dla Kaszlących i Osłabionych. 


Nagrodzone na Warszawskiej i Lwowskiej Wystawach Hygie- 
niczno-Lekarskich, Listami poehwalnemi i medalem na Wysta- 
wie Krakowskiej, koncesyjonowane przez Władze Lekarskie: 


Ekstrakt i Karmelki „Leliwa”. 


Sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych w Warszawie 
Królestwie i Cesarstwie, pewniejsze io 50 procent 
tańsze od zagranicznych. Paczka karmelków 15 kop. 
flaszka ekstraktu kop. 75. 


(R. i Fr. M 8191.) (12—5) 
| SwadWedi 1 


Skład Wegli 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 47, . . « «86 k, 
w „ Hertz, Amsterdam, Kerzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
koreowe, zamknięte(przeź 
w. w Gletl, Monachium. Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . „ » « 83 k, 
Pud koksu (korzee 4 pudy) , 30 k, 
Korzec węgli drzewnych . 1 ra, 
Na miasto rozsyła 


Pr, D-r Korczyński, Kraków. 
w w Y. Frerichs, Borlin. 
u n C Witt, Kopenhaga, 


n „ Reclam, Lipsk, 


„ Forster, Birmingham, 


sie w koszach  półkorcowych 
wagi 130 42. (13—8) 


Szwajcarskie pigułki Rich. Braudta cieszą się wielkiem powodzeniem 
u kobiet z powodu łagodnego ich działania i zasługują w 


chronicznych wypadkach na pierwszeństwo przed ostro działającemi Włodzimierza Sapiliskiego 


środkami: solnmi, wodą gorzką, kroplami, miksturami ete. Dostać mo- 


. . 
| ¿na w aptekach Królestwa i Cesarstwa. Do każdęgo pudełeczka dolz- Wynajem Pojazdów 


(R. i Fr. 98 4393.) (26—17) 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 


ECA RT wprost Poczty 
Karety, Powozy, Bryki, Konie 
Volapiik Eg" Do dzisiejszego numeru 
J. M. Szlejera, przez Witolda | dołącza się arkusz 4 powieści 


Stankiewicza jest do makycia ję py „pod Barwin- 


w miejscowych księgarniach, Ziv €©= sę A 
TA (2—2) ktem** w przekładzie S$. B. 


Zawiadamia Sz. Publiczność, że w celn spopularyzowania 


NATURALNYCH 


WIM BRYMSŚICH 1 KAUKATIKICR 


urządził tmiaj w magazynie 


p LUDWIKA FRENRLA 


przy placu Maryjskim, obok aptekt W-go Gampfa 


GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia 
cen, podług naszego cennika sprzedawane bywają, t, je butełka 
wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 


wykończam z całą wykwintnością i e- 1 wyżej. -4 

YA Ady i Seki po ki sarina nasze są analizowane przez Urząd Lekarski i przytem 

„umiarkowanyche zielam również te- 1 D— 

dj kroja. (12—2) poręczamy za trwałość takowych. (52—41) 
Leokadyja. L e ASARAS E Taa a 

L — 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański, 


— 


Jlvsnon6z0 lleaaypow, 


W drukami E. Pańskiego w Petrokowie 
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— Masz dobre oczy, mała; zgadłaś — objaśnił 
komisarz. — A tego pana, znasz także? -— zapytał, 
wskazując na Biscaros'a. 

— Nie, tego pana nie widziałam nigdy. A kto 
wiel kiedyś, gdy czekałam na panienkę przy drzwiach 
kasyna, jakiś młody pan, podobny do tego pana u- 
kłonił się panience. Nie wiem jednak na pewno, czy 
to ten Bam... 

— A więc, nie wiesz, jak ten pan się nazywa? 

-— Nie wiem. 

— Nie potrzebujesz tego wiedzieć, — zakończył 
ostro p. Gujan.—Idź do kamerdynera i powiedz mu, 
żeby mi przyszykował stół, pióro, atrament i papier. 

— W halli? 

— W halli?—powtórzył, zapytując komisarz, | 

— Tak. W Paryżu nazywamy tak wielki sa- 
lon na dele, w którym stoi biłlard i szafy z keiąż- 
kami. 

— Właśnie taki pokój mi potrzebny. 

— Więc pan się tam zamknie z tym panem? 

— Na godzinę lub dwie, mówiłem ci to już. 

—A te zwłoki? te biedne zwłoki zabitego? 
Myślę, że ich pan nie każesż zanieść do willi ? 

— Zabity pozostanie tam gdzie leży... dopóki 
nie skończę, Zresztą nie potrzebujesz o tem wszy- 
stkiem opowiadać paniom. Wytłumaczę to margra- 
biemu, gdyby woześniej wrócił, Ale idź, rób co ci 
każę—i to prędko, bo nie mam czasu do stracenia! 

Bernadetta nie nie odpowiedziawszy, pobiegła 
do willi. Aureljan widział, jak otwierałą kluczem 
drzwi, do których daremnie się dobijał. 
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— Jakto? więc pan mię podejrzywa, że zabiłem... 

— Tego, który tu leży. Tak jest, i dopóki mi 
pan nie dowiedziesz że jest inaczej, nie przestanę 
mniemać, że tylko pan mogłeś dopuścić się tej zbro- 
dni. Gdy tu przybyłem, trzymałeś pan w ręku re- 
wolwer, którym się posługiwałeś, Nie zaprzeczysz też, 
żeś dał wystrzał, który słyszeliśmy przed chwilą. 
Lufa jest jeszcze gorąca. 

— Strzelałem, rzeczywiście, ale strzelałem do 
zabójcy i na nieszczęście chybiłem. Uciekł do lasu. 
Zamiast mnie zatrzymywać, powinienby pan posłać 
swoich ludzi za nim. Może go złapią, jeśli go zra- 
nilem, 

— Wiem, co mam robić, i nie potrzebuję na- 
uk od pana—odrzekł zimno urzędnik, dotknięty do 


* żywego. — Mordercą jesteś pan! Proszę się przyznać 


i powiedzieć, dlaczego zabiłeś tego człowieka? 

— Nie zabijałem go. Był moim przyjacielem... 
moim kolegą... znają go w Bordeaux jeszcze lepiej 
odemnie... Sobieski Gómozac z Paludate... 

— Wiem... gracz z profesyi... stały gość kasyna 
w Arcachon. Był tam dziś wieczorem i dużo wygrał 
w karty. Musiał mieć pieniądze przy sobie... Wie- 
działeś pan o tem, i poszedłeś za nim... 

— Tak, poszedłem za nim, obawiając się, żeby 
go nie naąpadnięto.. Zdarzyło się to onegdaj jedne- 
mu panu, wracającemu późno do domu. . 

Ten wypadek właśnie skłonił mnie dzisiaj do ob- 
jęcia dowództwa nad patrolem nocnym. Nie straciłem 

Willa „Pod Barwiukiem.” 4 
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daremnie czasu, bo schwytałem pana. Pozostaje mi 
tylko odprowadzić go do Arcachon. 

— O to tylko proszę. 

— Zrobię panu wkrótee tę przyjemność. Ale 
potrzebuję najprzód skończyć śledztwo, a nie mogę 
tego czynić pod gołem niebem. Do kogo należy ta 
willa? Musisz pan to wiedzieć ? 

— Zdaje mi się, że mieszkają tam jacyś przyjez- 
dni... paryżanie. 

— Markiz de Briouze z rodziną, proszę pana 
komisarza, —odezwał się jeden ze strażników. 

— A więc, poproszę tego pana, żeby oddał na 
moje rozporządzenie którykolwiek z parterowych 
pokoi. Rozpoczniemy niezwłocznie indagacyję. 

I zwracając się do strażników, dodał: 

— Dwóch pozostanie tu przy trupie... jeden pój- 
dzie po żandarmów... jeden zostanie przy mnie dla 
pilnowania oskarżonego. 

Aureljan Biscaros był już tylko... oskarżonym! 

Ta nazwa wzbudziła w nim zimny dreszcz. Zro- 
zumiał całe niebezpieczeństwo, jakie mu groziło, a myśl 
zjawienia się wobec mieszkańców willi w fatalnej roli, 
jaką mu los przeznaczał, przerażała go bardziej, ani- 
żeli oskarżenie, które miał nadzieję łatwo obalić. 

Co by sobie o nim pomyślała panna de Briouze, 
gdyby wiedziała, że go mają za zbrodniarza? A gdy- 
by się ukazała margrabina, jakże powiedzieć w jej 
obeeności, że Gómozae chwalił się schadzką w lesie, 
naznaczoną mu przez jakąś damę z wyższego towa= 
rzystwa?., 
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Bernadetta zawołała tylko swoim gaskońskim akcen-= 
tem „Boże wielki!” —i nie było znać, żeby ją wzru- 
szał bardzo ten widok, 

Zdawało się, że więcej on w niej wzbudza 
wstrętu, aniżeli przestrachu. 

— Musisz znać tego człowieka? —zapytał p. Gu- 
jan, chege znienacka wydobyć z niej jakieś przy- 
znanie. 

—- A zkądże bym go znała, tego biedaka? —od- 
powiedziała Bernadetta.—To... jakiś paryżanin; widać 
to z jego ubrania. 

— On jest z Bordeaux, Chodź no tu, mała, i 
przyjrzyj mu się zblizka. Księżyc go doskonale 
oświeca, 

Bernadetta zbliżyła się bez wahania, nachyliła, 
i spojrzawszy w twarz zabitego, zawołała: 

— Czy podobna! znam go!.. To pan Gómozac, z 
Paludate, 

— Tak jest... a zkądże go znasz ? 

— Widziałam nieraz, jak przejeżdżał konno ko- 
ło naszej willi i wiem jak się nazywa, bo kiedyś po- 
wiedział swoje nazwisko lokajowi, który mu pomógł 
na drodze poprawić popręg i dostał za to całych 
pięć franków. 

— A więc to prawda — pomyślał Biscaros—to, 
co ci panowie na werendzie kasyna opowiadali. Gé- 
mozac przyjeżdżał tu pod okna margrabiny. 

— Przyszedł tu pewno dzisiaj piechotą —mówi- 
ła dalej Berdadetta—i zabili go, żeby okraść. Patrz- 
cie, zbój który go zabił, zostawił tu jeszcze jedne- 
go luidora. 


